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Zw&łEnie Ezfry posłów.
(T c le g r .  B iu r a  k o r e s p .) .

łhneden, 21 listopada.
Prezydent Izby P a t  t a i  w porozumieniu z 

wszystkiemi stronnictwami zwołał na środę, 
24 b. ra., godzinę 11 przed południem, konfe­
rencję przewodniczących klubów, a na godz. 2 
po południu p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  I z  by 
p o s ł ó w.

s y t i s a c y i -
( 1'elcgr. „ N o w e j T !e fo rm y “ .)

Wiedeń, 21 listopada.
W sytuacj i politycznej panuje z n o w u  

k o m p l e t n y  c h a o s ,  z powodu walki. toczą­
cej się między przewodniczącym Związku nie 
raiecko-narodowego C h i a r i m a przewodniczą­
cym komitetu wykonawczego stronnictw nie­
mieckich, posłem S y l w e s t r e m ,  z których 
każdy inaczej interpretuje onegdajszy kumuui- 
kat o uchwałach powziętych przez Niemców, 
a który tworzył podstawę do układów z Kołem 
ptlskiem i z Unią słowiańską.

Po nadzwyczajnym optymizmie, jaki panował 
onegdaj wieczorem, wczoraj znowu zapanował 
ogólny sceptycyzm i wątpliwości, c z y  p a r ­
l a m e n t  b ę d z i e  p r z e c i e ż  z d o l n y  do  
p r a c y

A gitacja, prowadzona przez posła C h i a r e- 
g o . już teraz okazuje się bardzo niebezpieczną 
i zachodzi obawa, że w jego walce ze Stoin- 
wenderem i Sylwestrem większość klubu nie- 
miacto-uaredowego stanie po jego strome; nie 
jest także wykluczonem, że poseł Sylwester 
jmd «  pływem wywieranej nań presji cofnie 
się. Nie wiadomo także, jakie partya chrześc- 
sncyalna w sprawie tej zajmie stanowisko, któ­
re może być decydującem.

,.N. Fr. Presse" rozpoczęła wczoraj gwałto­
wną walkę przeciw paro*umieniu z Dnią sło­
wiańską i zarzuca Niemcom, że okazali mniej har 
tu niż rząd, który na ostatnim posiedzeniu Izby 
panów oświadczył, że tylko na podstawie rze­
czowego porozumienia można się zgodzić na 
rekonstrukcję gabinetu. Dziennik ten twierdzi, 
że stronnictwa niemieckie powinny żądać bez 
warunkowo odstąpienia od obstrukcji i dopu­
szczenia prowlzoryum budżetowego we wszyst­
kich trzech czytaniach. Dopiero p Aem możnaby 

*się wdać w rokowania z Gnia słowiańską. Wo- 
btc tebo sądzi ćtzLńnik', ' potizebnfc są nowe 
^okuwania, tak, że cała dotychczasowa akcya 
Koła polskiego, trwająca już kilka miesięcy, 
staje się bezprzedmiotową. — To stanowisko 
Niemców wywołało w kołach słowiańskich wiel­
kie oburzenie i zarzucają Niemcom, że wpro­
wadzili w błąd prezesa Koła polskiego.

„Slay. K o rre s f .“ donosi, że z m i a n a  p a k t u  
N i e m c ó w ,  może zniszczyć w szystkie korzy­
stne dla parlam entu widoki.

Stronnictwa Unii przypatrują się pojedynko- 
kowi w obozie niemieckim z ubolewaniem, ulo

Pos. K r a m a r z  wyjechał wczoraj do Pragi, 
aby w komitecie wykonawczym partyi młorlo- 
czeskiej zdać sprawę z sytuacji politycznej. — 
Na wtorek zwołane są na posiedzeuia wszystkie 
kluby czeskie, a także i niemieckie.

,,V Allg. Ztg“ pisze: Onegdaj wieczorem
zdawało się, że akcya sanacyi, prowadzona przez 
Koło polskie, doprowadzi do defiuitywnego i ko­
rzystnego rezultatu. W  ciągu dnia wczorajszego 
pojawiły się znowu wielkie wątpliwości, a na­
wet zdawało się, że s y t u a c y  a zn a c z n i e  s i ę  
p o g o r s z y ł a .  W  tej cnwili panuje znowu p e ­
s y m i z m .

Jeden z członków Koła polskiego oświadczył 
współpracownikowi tego dziennika, że nie traci 
jeszcze nadziei i że rozumie się samo przez się, 
iż parlamentarna czynność musi wywołać zmia­
nę wewnątrz gabinetu.

S*anov,lslso czessieh ndy^ałów.
Praga. Organ Klofacza „Ceske Slovo“ dono­

s i, że stanowisko czeskich radykałów pozosta­
nie wobec rządu niezmienione, bez względu na 
uchwały, jalue we wtorek poweźmie Unii sło­
wiańska. Propozycye Głąbińskiego nie są dla 
Czechów obow.ązujące. C z e s c y  r a d y k a l i  
n i e  c o f n ą  s w o i c h  w n i o s k o  w n a g ł y c h .

O zwolanie Ssjmu czeskiego.
Praga. „Nar. L isty“ donoszą, że zamierzone 

jest z w o ł a n i e  S e j m u  c z e s k i e g o  n a  j e ­
d n o  p o s i e d z e n i e ,  celem wy boru członków 
Wydziału krajowego i przekazania przedłozeń 
rządowych poszczególnym komisjom.

też i z całym spokojem i całą o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  z a  u d a r e m n i e n i e  a k c y i  G ł ą b i ń -  
s k i e g o p o z o s t a w i a j ą  N i e m c o m.

Członkowie parlamentarnej koraisyi Kola pol­
skiego, którzy onegdaj obradowali z ozkmkami 
Związku nieruiecko-narodowrgo, odnieśli wszy­
scy wrażenie, że stronnictwa niemieckie gotowe 
są wejść natychmiast w rokowania z Unią sło­
wiańską. co do rekonstrukcji gabiuetu, skoro 
tylko obstrukcja przeciw pierwszemu czytaniu 
prowi/on nm budżetowego będzie ukończoną.

Wczorajsza wieczorna Die Zeit" donosi, że 
prezes K ok polskiego dr Głąbiński oświadczył, 
iż w rokowaniaeii swych z opozycją trzymał 
się ściśle dosłownego brzmienia komuniKatn, 
który nie zawierał bliższych warunków zakoń­
czenia obstiukcyi. Była tam tylko mowa o o- 
czys/czeniu porządku dziennego dla prowizo- 
rynm budżetowego. Przedsięwzięcie zaś poszcze­
gólnych czytać jest żądaniem, którego w ofi­
cjalnym  komunikacie nie ma. Dr GHąbiuśki o- 
świadczył w końcu, że obie strony poczynić 
muszą ustępliwa, jeżeli ma przyjść do porozu­
mienia.

,.I>ie Zeit“ donosi dalej, że w kołach pol­
skich panuje wielkie zdziw lenie z powodu akcyi 
dra Ciiiarego, ponieważ sprzeciwia się ona w zu­
pełności oświadczeniu posła Sylwestra.

Wczoraj wieczorem nadszedł z Salcburga te­
legram pos. S y l w e s t i a  z oświadczeniem, że 
on sam spisał komunikat o uchwałach powzię­
tych przez komitet wykonawmzy stronnictw  
niemieckich, a który brzmiał:

„Uchwalono jednogłośnie zawiadomić prezesa 
K ok polskiego, że stronnictwa niemieckie żą­
daj ą z u p e ł n e g o  o c z y s z c z e n i a  p o r z ą d ­
ku d z i e n n e g o  d l a  p r o w i . : o r y n m  b u ­
d ż e t o w e g o " .

Tę uchw-ałę zakomunikował po i. Sylwesier 
ustnie prezesowi Kola polskiego Głąbińskiemu, 
który ją sobie zanotował w obecności wicepre- 

esa Czajkowskiego. O rekonstrukcji gabinetu.
kumnnłkacie tym nie ma mowy; usunięcie 

nominacja rządu nia leży w kcmpetencyi 
mentu. W komunikacie tym rie jest *eż 
■’te żądanie załatwienia prowlzoryum bu- 

ego we wszystkich czytaniach. Fos. Syl- 
sadzi w ięc ,żew  czasie zastanowienia ze 

y Unii słowiańskiej obstrukcy5 przeciw 
szemu czytaniu prowizorynm budżetowego,
• rozpocząć z nią rokowania, 
kancelaryi parlamentarnej weszło wczo- 
zedłożenie rządowe o 6-miesięczne p ro -  
i y u m  b u d ż e t o w e ;  przedłożenie to bę- 

•.'niesione do Izby posłów na środowem 
zeniu.
w a j  wieczór odbyła się R a d a  m i n i- 
’ pod przewodnictwem bar. Bienertha.

Zaiuscii ilu efjcertto.
{'lei. „N. He formy'4) .

Wi :deń, 21 listopada.
W ielu oficerów tutejszego garnizonu, a zwła 

szcza oficerowie sztabu gencialnego, otrzymali 
w ostatnich dniach* 1 i s t y  z j a k i e m i ś  p ig u ł­
k a mi .  Do przesyłki załączone było pismo zale 
cające te pigułki jako środek dla wzmocnienia 
nerwów Jeuen z oficerów zażył taką piguhtę 
i wr kilka godzin potem z ma r ł .  Był to kapi 
tan sztabu generalnego, liczący lat 36. Inni ofi­
cerowie oddali te pigułki do zbadania i okaza­
ło się, że zawierają one c y a n k a l i  w d o z i e  
w y s t a r c z a j ą c e j  do  s p r o w a d z e n i a  
ś m i e r c i

Jako uadawęa tych pigułek, zapisany był na 
poczcie Karol F r a n c i s .

Przyczyna tych zamachów jest n i e z n a n ą .  
Dochoilzania policyi dotąd nie przyniosły rezul­
tatu. Przypuszczają, że chodzi tu albo o a k t  
z e m s t y ,  albo o c z y n  c z ł o w i e k a  n i e p o ­
c z y t a l n e g o .

Charakterystycznem jest, że wszyscy oficero­
wie, którzy otrzymali te pignłki, w ostatnich 
dniach awansowali i stali na przeszkodzie a- 
waiisom innych oficerów. Przypuszczają, że mo­
że to było przyczyną tych zamachów.

W iedeń. W sp raw ie  zam achu tru c ic ie lsk ieg o  
ua oficerów" donosi „Korrespondenz Wilhelm", 
że oficer, który zmarł po połknięciu trującej 
pigułki, nazywa się Ryszard M a fi e r  i był ka­
pitanem sztabu generalnego. —  Mader został 
wmzoraj pochowany z wietkieim honorami, przy 
udziale prawie wszystkich bawiących w W ie­
dniu oficerów sztiibn generalnego.

-warunkami, w jakich_ żyją w innych krajach 
rosyjskich.

Peter śburg. Dym isja generał-gubernatora fin­
landzkiego gen. h  e c k ra a n a została p r z y ­
j ę t ą .

Roztfiązaisto Standard 011 Company.
Saint Paul. Rząd związkowy wygrał proces 

przeciw Standard Oil Company. Okręgowry sąd 
związkowy uznał towarzystwo za k o r p o r a- 
c y ę  p r z e c i w n ą  u s t a w o m  i z a r z ą d z i ł  
j e j  r o z w i ą z a n i e

Nowy Jork. Wyrok okręgowego sądu związ­
kowego przeciw Standard Oil Company wcho­
dzi w życie w 30 dni po wydaniu go, w razie 
jeżeli go nie zniesie wyższa instancja. Proces 
został wytoczony w listopadzie r. 1906 przez 
rząd przeciw Standard Oil Company w New 
Jersey przeciw 7 urzędnikom Towarzystwa, oraz 
przeciw 70 iiiiom tegoż Towarzystwa, któryn  
zarzucono, że zawark umowy, mające na celu 
ograniczenie handlu między państwami i zmono­
polizowanie handlu ropą. Z siedmdziesięciu kor­
poracji filialnych, 30 jest wyjętych z pod de­
kretu rozwiązującego Towarzystwo.

Telegramy
z dnia 21 listopada.

Rzym. Ks. A b r u z z ó w  został zamianowany 
ontradmirałera.

Rzym. Minister spraw zagranicznych T i t t o -  
n i i holenderski poseł podpisali wczoraj ogólny 
traktat wlosko-holenderski o s ą d z i e  r o z j e m ­
c z y  m.

Konstant} nopol. Następca tronu J u s s u f 
I z z c d d i n  na wiosnę roku 1910 odwiedzi in­
cognito nanważniejsze stolico europejskie.

Konstantynopol. Rosyjska ambasada zawiado­
miła sonat o życzeniu Dumy, aby deputacya tu­
reckiego senatu odwiedziła Peteisburg.

Petersburg. Minister skarbu K o k o w c e w  
powrócił z Dalekiego Wschodu.

iPrzesflenlo wątriersFle.
Budapeszt. Wydaje się tyątpliweui, czy Rada 

koronna, która rozpocznie się w Wiedniu, będzie 
w tym tygodniu ukończona, albowiem ma być 
ułożony n o w y  f o r m a l n y  p a k t  z p r z y ­
s z ł y m  g a b i n e t e m .  Kurona chce się upewnić, 
czy przy izły gabinet przeprowadzi nie tylko re- 
fo;mę wyborczą i nową ustawę wrajskową, ale 
także traktaty handlowe z puiistwami baikan- 
skiemi, nie uczyni trudności wprowadzeniu kon­
stytucji w Bośni, zgodzi się na uchwalenie nad­
zwyczajnych kredytów wojskowych i a a  budowę 
Dreadnouglitów. Takie zadania rządu węgier­
skiego, zwłaszcza w sprawie wydatków wojsko­
wych, natrafiają na trudności tak, że i ta spra­
wa wymaga dłuższych pertraktacyj. Nie wiado­
mo także jeszcze, czy na czele przyszłego gabi 
nett stanie hr. A n d r a s s y, czy W e k e r 1 e.

Parlament turecki,
Konstar.tynouc Deputowani z Bagdadu za­

powiedzieli interpelację w sprawie żeglugi 
Mezopotamii.

Z  F u i lr a d y L
Petersburg. Ostatniej nocy pized rozwiąza­

niem Sejmu finlandzkiego wniesiono do Sejmu 
projekt ustawy, przyznający żydem prawo_ mie­
szkania i uprawiania handlu w Fmlandyi pod

Sndy opieKuńEze o sztolń.
Stulecie nasze wprowadziło prawie we wszyst­

kich ustawodawstw„ch krajowych instytueye, 
mające na celu ochronę dziecka przed ziemi 
wpływami, tamującymi jego rozwój umysłowy 
i fizyczny. Wobec grożącego ogólnego zdegone- 
rowania całych społeczeństw, którego pizytzyną  
z jednej strony jest nadmierne przeciążenie 
pracą, złe warurki odżywiania się i mieszkania, 
a zi drugiej alkoholizm, szerzący straszne spu­
s to sz e n i wśród warstw biedniejszych zwłaszcza, 
państwa w interesie własnym zmuszone były 
poczynić kioki, któreby zapewniły dziecku 
ochronę.

I w Austryi sprawą tą zająć się musiano, 
zwłaszcza, że impuls do niej dał cesarz, który 
w dniu swego jubileuszu wyraził życzenie, aże­
by wszystkie ofiary na cele filantropijne obró 
cono na rzecz „dziecka". Sprawą tą zajęła się 
również i Rada szkolna krajowa.

Ażeby jednak sprawa ta mogła znaleść usta­
wowe zastosowanie, należałoby prz^dewszyst- 
kiem ustalić dokładnie prawa sądu opiekuńcze­
go i 7 ustawą tą t)zaznajomić naurzycielsrwo. 
czkoia bezwarun.-Lj»I o jttko instymeya, z którą 
dziecko stałą ma stycznosc, może więcej zdzia­
łać w kierunku z, jiew n ien ia  dziecka o p i e k i  
m o r a l n e j ,  aniże' sądy opiekuńcze, których 
funkcje wkraczają już w dziedzinę życia ro­
dzinnego, którego szkoła absolutnie dotykać 
nie powinna. Gdyby więc w ten sposób kom­
petencję szkoły i sądów opiekuńczych można 
rozdzielić, efekt współdziałania obydwu tych  
czynników musiałby być bezwarunkowo dodat­
ni. Ezecz taka mogłaby mieć wartość jeszcze 
w ię k s z ą , gdyby w p ew n ych  ok resach  czasu 
można zwoływać wspólno konferencje kiero­
wników szkół i sądów opiekuńczych, któreby 
sobie nawzajem komunikowały swoje spostrze­
żenia i ustaliły zarazem równomierny charakter
postępowania.

Nauczycielstwo krakowskie, zwłaszcza w o- 
statnich latach, przy pomocy osób filantropij­
nych, zorganizowało już wiele inscytucyj ula 
dzieci, pozbawionych opieki domowęj, i wszel- 
kiemi siłami dąży do zakładania nowych. Jed- 
dnakowoż instytucje istniejące widocznie nie 
wystarczają skoro o każdoj porze dnia i nocy 
można napotkać u nas po ulicach nieletnie dzie­
ci, wałęsające się i sprzedające zapałki. W  mie­
ście ln lnem, jak Kruków, szkoła sama nie ma 
wprost możliwości rozciągnięcia kontroli nad 
takierai właśnie dziećmi poza szkolą, zwłaszcza 
że i publiczność niedokładnie zdaje sobie spra­
wę z tego, że, dając zarobek tym dzieciom, po­
pełnia zbrodnię na spjłeczeństwie, bo wycho­
wanie uliczne, jak tego dow odzą przykłady, 
zdolne jest tylko rozwinąć u dziecka najniższe 
iustynuty. Tu właśnie otwiera się wdzięczne 
pole dla instytucji sądów opiekuńczych. Stowa- 
izyszenia o charakterze filantiopijnj m możeby 
jeszcze więcej mogły w tym kierunku zdziałać, 
gdyby miały środiu fmansowe.

Nauczycielstwo świadome obowiązków swego 
powołania, zawsze chętnie współdziałało, ale 
bez materyalnego poparcia ze sti-ony gmin lub 
kraju, akcya opiekuńcza zawsze będzie skazaną 
na ograniczenia, dyktowane budżetem.

Uchwalone już krajowe domy pracy dla nie­
letnich przestępców w kraju naszym okażą się 
zawsze za szczupłe wobec liczby dzieci, któreby 
tam umieścić należało. Dlatego uważałbym za 
pożyteczne — wpiowadzenle instytucji, złożo 
nej z członków sądów opiekuńczych, kierowni­
ków szkół i filantropów, któraby wprost z alicy 
zgarniała zaniedbane dzieci i po ustaleniu Uh 
stosunków rodzinnych decydowała o tem, co 
dzieckiem zrobić należy. Trzebaby jednak w tyra 
celn rozporządzać chwilowym przytułkiem, gdzie 
by dzieci te pozostawały aż do rozstrzygnięcia 
ich losu przez Radę opiekuńczą, której należy 
zostawić czas na dokładne zbadanie stosunków 
rodzinnych pupila, Ber.mrd Biedcr.

szego i najdowcipniejszego ze starogreckich 
koined yopisarzy Arystofenesa.

Po „Chmurach1*, „Zabadłi11 i „Ptakach11 przy­
szła kolej na „Gromiwoję11 arcydowcipną i ar- 
cypieprzną komedyę, dla której grunt przygo­
towały wystawiona przea kilKu laty w prze­
róbce Donnaya „Lnystrata11 w przekładzie 
Kożmiana, oraz popularna operetka Linckego.

W ystawienie oryginalnej komodyi Arystofa- 
nesa w dzisiejszym teatrze, a co wiecej nie­
zwykły jej sukces sceniczny, świadczą o wiel­
kiej żywotności zarówno klasycznego pisarza 
jak i tematu. Zbytecznem byłoby przypominać 
na tem miejscu znaną aż nazbyt dobrze treść 
tego utworu, ujmującego w wytwornym kształ­
cie scenicznym pomysłowy fortel „znanej w 
Atenach pani11, która zmobilizowała całą armię 
niewuast, ażeby oporem swym wobec mężów 
zmusić twardych wojowników ateńskich do za­
niechania długotrwałej wojny, pozbawiającej je 
słodkich pieszczot mężowskich. Dowcip Arysto- 
fanesa, jego niepospolita zręczność sceniczna, 
finezja w układzie sytuacyj i przeprowadzeniu 
dyalogu, świetna galerya postaci z których 
każaa ma swoj indywidualny typ ujęty i oświe­
tlony ze strony humorystycznej, w tym utworze 
wypowiadają się istotnie w pełm swoich rysów.

W zestawienin ze znaną przeróbką francuską 
Dormaya oryginał Arystofanesa przedstawia się 
jako dzieło klasyczne, nierównie silniejsze i pla- 
styczniejsze w swym scenicznym wyrazie. Zwię­
zła akcya „Gromiwoja11 —  jak tłomacz ochrzcił 
bohaterkę komedyi Lizystrata — przesuwa się 
w czterech aktach widowiska scenicznego w'ży- 
wom tempie, z kalejdoskopową żywością i bar­
wnością, zmieniając sytuacje, a w dyalogu nie­
sie tę przedziwną filozofię życia greckiego tak 
swą szczerością, jak i prostotą.

Odwieczna „vis amica11, stanowiąca zasadni­
czy czynnik homedyowy, zarówno dla klasycz­
nej, jak i dzisiejszej komedyi, jest podobnie jak 
głębia filozoficzna Szekspira, niewyczcrpanem  
źiódłem i podstawą do oparcia na niej trwral- 
szej treści komedyowej.

Wczorajsze pizedstawieaie miało we w szyst­
kich szczegółach piętno niezwykle starannego 
przygotowania. Na tle prześlicznej dekoracji 
stylowej, odtwarzającej część mnrów twierdzy 
ateńskiej —  przepłynęły cztery akty klasycz­
nej Fomedyi Arysiofauesa, budząc w widowni 
niepohamowaną wesołość artystycznemi momen­
tami dyalogów, śliskiemi sytuacjam i i pogo­
dnym humorem, kfóry pokrywał wszędzie ostre 
kontury tego stylowego utworu 
“ Część leż jse isk a  i hostyumowu, przepiękna 

dekoracya, wreszcie niezwykle sraranna gra ar­
tystów zapewniły „Gromiwoji11 stylowe ramy, 
w których utwór ten  ukazał się w caiym bla­
sku swej archaicznej piękności. Dzielną Gmmi- 
woją była p. Solska, jak zawsze kojarząca sty­
lowy szlachetny patos z wytwornem ujęciem 
słowa, oraz finezją gry. Prześlicznie wyglądała 
i bardzo dobrze mówiła tekst p. Baiwińska w 
roli Zgody. Panie Jarszewska i Sulima, w rolach 
dwóch nieszczęśliwych ateńskich mężatek, tra­
ktowały swe role z przymieszką humoru.

Pom ysłow o' i stylowo opracował rolę sena­
tora p. Maksymilian Węgrzyn, dając jej kary­
katuralne rysy i zdobywając się na głębszy 
akcent rubasznej jowialności. Arcyzabawnym  
w swej tęsknocie za Grosem był p. Leszczyń­
ski w scenie miłosnego gruchania z Myrriną, 
pięknie wygłosił oracyę pełnomocnika spartań­
skiego p. Maryański Pp Siemaszko, Jednow- 
ski, Stępowski i MSmrczyński zgodnie i w je­
dnolitym nastroju wesołości uplastycznili cha­
rakterystyczne figury z galeryi starców. —  
Stylowe kos ty umy greckie kubiet i mężczyzn, 
oraz żywy ruch na scenie tłumów stworzyły 
miły i barwny dla oka obraz całości jednolitej, 
reprezeni. z.ącej uznania gudny nakład pracy 
reżyserskiej.

Przekład p. Cięglewicza, bardzo poprawny i 
wierny, celuje jędrnością i dosadnością wyrażeń 
ze staropolskiego języka.

Muzyka p. Raczyńskiego, ilustiująca sceny 
komedyi, daje kilka bard/.o oryginalnych staroj 
greckich motywów. W  Pr.

nych w Domu robotniczym (ul. iw. Tomasza), o 3 
popoł.

P o ś w i ę c e n i e  i o t w a r c i e  l e j  k u c h n i  
s z k o l n e j  o 10 przedpoł., w lokalu przy ul. Pę- 
dzichów 15. •

P o s i e d z e n i e  pełnego komitetu poranków tea­
tralnych dla ludu o 11 przedpoł., w małej sali tr.a- 
gistram,

P o p i s  w ochronce im A Klemensiewiczowej na 
Grzegórzkacn, o pół do 3 pop.

S c e n a  r o b o t n i c z a  przy uk św. Tomasza o 
godz 7 wieczorem: „Stary piecbnr i jego syn hu­
zar".

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  jjO południu-' 
Balladyna11, wierz. „Manewry jesienne".

poniedziałek 22 lislopada:

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Cecylii 
mona.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  
słońca o godz. 7 min. 06 , zachód o godz. 
długość dnia godzin 8 min. 41.

F ile-

tT schód 
* m . 47;

„Gro-T e a t r  m i e j s k i  i m S ł o w a c k i e g o :  
miwoja".

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­
c k i e  w auli I szkoły realnej, o godz. 6 wlecz,: 
prof Henryk Trzpis: „Społeczne i polityczne idoały 
Słowackiego".

W i e c z ó r  l i s t o p a d o w y  w Czyfelni dla ko­
biet (Rj nek 32), o pół do 8 wiecz.

P o ś w i ę c e n i e  nowych organów w kościele N. 
P . Maryi o 11 przedpoł.

T e a t r  m i e j s k i  
wszystkiego".

w e  L w o w i e :  rTo szczvt

W
T e a t r .

„Gromiwcja'* Knmedya w 4  aktach Arystofanesa 
P rzełoży ł w ierszem  i  orygin ału  Edm und Ciągle- 

wicz.
Wierny kilkuletniej tradycji leati miejski, 

rokrocznie poświęca jeden z premierowych wie­
czorów dramatowi klasycznemu, uwzględniając 
w pierwszym rzędzie twórczość najwykwintnief-

Kronika.
D ł Iś ;

Kraków, niedziela 21 listopada. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ofiarowauie N.

P. Maryi.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y : W schód  

słońca o godz. 7 min. 05 , zachód o goda. 3 m. 48; 
długość dnia godzin 8 min. 43.

T e a t r  m i e j s k i  i m.  S ł o w a c k i e g o :  popoł, 
,Pan D am azy11, wiecz. „Gromiwoja"

im. A . M ickiewicza: 
„ B enedykt Spinoza"

T e a t r  l u d o w y :  pop. „Sztygar", wlecz. „Zmar­
twychwstanie".

U n i w e r s y t e t  l u d o w y
0 7 wiecz. di Jerzy Żuławski:
(I wykład).

O d c z y t y :  Cezarego Je Uwity, w sali Kopernika 
Coli. Novi, o 6 wiecz.; „Ibsen: Tmperaty w życia  
w trageayi" (z cyklu Ńuoprometeiści); p. Edwarda 
W oronieckiego: Szkic syntezy „R óży1 Katerli w 
Kółku Slawistów U. 1 J- (sala 39 Coli. N o t ), o

11 przedpoł.
W i e c z ó r  l i s t o p a d o w y  

Kilińskiego T. S. L. o 6 wiecz.
U r o c z y s t y  w i e c z ó r  S ł o w a c k i e g o  sta 

raniem sekcyi bibliotecznej uniw. lud. o 4  pop., 
vy sali Muzeum przem.

P o g a d a n k a  pedagogiczna o 4  pop., w auli
1 szkoły realnej. „Jakby należało zreformować 
szkoły w ydziałowe żeńskie?" Referat p. Sieczkow ­
skiej odczyta p. R ychling.

Z g r o m a d z e n i e  publiczno stróżów kamienicz

Czytelń, im J.

Z Sali koncertowej. N iezw ykły w naszych sto ­
sunkach wieczór sonatowy Jakóba Thibaud i J e ­
rzego Lalewicza, zapowiedziany na dzisiaj, wywo­
łał żywy odzew wśród szerokich sfer miłośników  
muzyki. —  Głęboki artystyczny sukces, odniesiony 
przoz wytwornego sKrzypta francuskiego minione­
go czwartku, nie pozostał bez wpływa ua zainte­
resowanie ogólne. W kasie starego teatru panował 
też przez cały dzień wczorajszy ruch ożywiony 
W ieczór dzisiejszy da po raz pierwszy sposobność 
usłyszenia Mozarta w interpretacyi TLibanda, ma­
jącej zasłużoną sławę w całj m muzyrkalnym świe 
cie.

Odczyt o Henryku Ibsenie. Koło filozoficzna 
U. U J przypomina, że w dalszym ciągu cykin 
wykładów o „Neoprometeisiach", Cezary Jeiionta  
w ygłosi uziś w sali Koptruika {rcłekeyę o „Hen­
ryku Ibsenie i imperatywie Życia w tragedyi". —  
Prelegent nawiąże twórczość znakomitego pisarza 
norweskiego do ogomej ewolucyi idei neoprome- 
te js iie j  i scharakteryzuje głęboki światopogląd je­
go. Przez nadmierne wysuwanie na czoło utw o­
rów czysto scenicznych Ibseua, pozostała dla ogółu 
ukrytą jego oryginalna nawskróś filozofia życia i 
zaciemniła się główna zasada jego tragizmu, odbi­
ta w sztukach teatralny cli i ty łk i nłamkowo. Przez 
to same rawle zupełną tajemnicą osłonione jost 
uderzające powinowactwo duchowe Ibsena z Fryde­
rykiem Nietzsehem i z wielkim szczepem poetów 
ws/echludzkiob o zakroju prometejskim Za p d?ta- 
wę charakterystyki i zw iazania z nowożytnym hu­
manizmem, prelegent weźmie całokształt myśli i u- 
czuć, wypowiedzianych w wielkich poematach dra­
matycznych Ibsena, zabarwionych romantycznie, h i­
storycznie lub fantastycznie, t. j. w „Brandzie", 
„Cesarzu i G alilejczyku'1, „PeerG yneie" i „Preten­
dencie do tronu". Idee i tenaeneya innych, zna­
nych i głośnych dramatów Ibsena prelegent przed- 
s u w i jako wyniki i pojedyncze zastosowania zasa­
dy naczelnej. —  Początek odczytu o eo-lz. fi w ie­
czór.

Odczyt o „AnaLm is" Amire^jwa w ygłosi w io- 
kalD „Spójni" (Rynek 9) we wtorek 23  b. w. o 
godz. 7 l / t wieczorem p. Kaz'mierz Czapiński.

SzKOła d la  a n a lfa b e tó w . Do szkoły dla doro­
słych analfabetów’, utrzymywanej od r. 18 9 6  przez 
[ Koło T. S Ł. przy szkole wydziałowej im. św. 
Floryana wpisało się na b. r. szkolny żołuierzy- 
analfabetów’ różnych rodzajów broni 236 , analfabetów  
zna cywilnych, robotników, sług i t. d. G5 t. j. 
razem 301 osób. O ile oddziały wojskowych frek- 
wentantów są przepełniono, o ly le  liczba osób cy­
wilnych korzystających z bezpłatnej nauki jest 
nieznaczna w stosunku do w ielkiego jeszcze zastę­
pu analfabetów’ w Krakowie Dlatego w ielką przy­
sługę oddaliby swoim sługom pracodawcy, a prze­
łożeni swym podwładnym, gdyby ich zniew olili do 
korzystania z bezpłatnej elementarnej nauki czy.a- 
nia i pisania.

Krakowski Związek tec-hnikow-dentystów. We 
środę odby ło się zebranie techników-dentystów w sal 
Muzeum techniczno-przemysłowego, celeut założenia 
„Krakowskiego Związku techników-dentystór Ze­

brani w liczbie 35 wybrali do tymczasowego w y­
działu p Jachimowicza przewodniczącym p. Ko­
walczyka zastępcą, p- Goldmana sekretarzem, p. 
Lempartd skarbnikiem, pp. Hanischa, Hoffmana, 
Jaugustyua, W arskiego członkami wydziału. W szyscy  
dentyści-technicy tutejsi i z prowiticyi, którzy chcą 
przystąpić do nowo ma,ącego się założyć stow arzy­
szenia, zechcą zwrócić się listow nie do p. Jachi­
mowicza, Kraków, Rynek gł, 22 , inb do innego 
członka wydziału.

Tow Wibi KOpoLn w Krakowie urząaza w zl- 
mowem półroczu cykl odczytów na rzeoa funduszu 
Ldonij w akacyjnych dla dzieci z W ielkopolski. —  
O lczyty w ygłoszą: dr Sokołowski, dr Morawski, nr 
Czermak, dr Rydel. ks. prof. Binek, p. Straszew ­
ska, p. D ziew icka i inni. W szystkie odczyty odby­
wać się będą w sali Polskiego zw iązKu narodowe­
go (iiu ia  A — B 1. 45>. Cykl rozpoczął prof. dr So­
kołowski odczytem  na temat: Znaczenie W ielkopol­
ski w dziejach naszej ojczyzny.

Z abezp ieczen ie  Krakowa od Dowoazi. ron ię  
w aż w ogłoszonym w dziennikach w ykazie firm, 
biorących udział w licytacyi ns wvkonanie robót
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Fr-mciskek Topolski, Jan Zbmgieł, Rudolf Bolesław  
Zbierzcnowski, Jan Jaremczuk, Teofil M ieczysław  
Bobrowski, P iotr Tom aszewski, Zbigniew Maryan 
Dutkiew icz, Stanisław  Karol Czachurski, Jan Li- 
śkiewicz, Bronisław  Borek, W łodzim ierz de Kor­
czak Horodyski, Awercyan W łodzimierz Piotrowski, 
Edward Karol Grocholski, Grzegorz Kurylak, Jan  
Wdowiarz, Stanisław  Błoński, W ładysław  Ludwik 
Rożałowski, H ilary Chodziński, Edmund Aleksander 
Horodecki, Eugeniusz Jarosław Sprys, Jan Filas, 
Mikołaj Dorundiak, Ksawery Em il Skwirut, Maryan 
Romuald Beck.

Tytularnym i nadstrażnikami skarbowymi zostali 
odznaczeni strażnicy: W ładysław  Michał Łabino- 
wicz, Stanisław  Stangret, Szymon B aczyński, W ło­
dzimierz Hebenstreit, Jan Chudy, Henryk Alfred 
Swoboda, Franciszek Celestyn Skielski, Jan Jaro­
sław  B ielaw ski, W iktor Teofil Szediw y, Stef. Krzy­
żanowski, Franciszek Zygmunt Mlarkowski, Flory an 
Cupse, A leksander Izydor Maksymowicz, A leksan­
der W acław  W iktor Garwolióski, Adolf Stanisław  
Bikart, Józef Draczynski, Bolesław  Józef Edmund 
Kozłowski, Leon Assm an, Kazimierz Gużkiewicz, 
Jan Piotr F lisow ski, B olesław  Popiel, P aw eł Ban- 
durowski

Z m a r ii:
A nastazya T e r l i k i e w i c z ,  przeżyw szy la t 65  

zmarła w Krakowie.
Rozalia Ł a p i ń s k a  zmarła w Krakowie, prze­

żyw szy la t 56.

Dysowska od Zygmunta i Adeli W ieczorków za 
6 6 .0 0 0  K, Dom dwn, iętrowy przy ul. Berka Jose- 
lew icza 1. or. 12  w  dzieln. V III nabyli Izaak 
i Cyna Gutterowie od Oswalda br. Schwanic Szwan- 
towskiego za 4 6 .0 0 0  K. Parcelę gruntową przy 
św. Sebastyana lwh. 2 7 1 8  i 2 7 1 9  w dzielL. VU  
nabył ks. -Antoni W eiss od Zgromadzenia K sięży  
Misyonarzy za 6 0 .0 0 0  K. s/'i części domn dwupię­
trowego przy ul. Szewskiej 1. or. 21 w dzieln. I 
nabył Jacek H eggenberger od Bronisławy Stachie- 
wiczowej, W aleryi Anczycowej i Marcelego Heggen- 
bergera za 114.U 00 K. Parcelę gruntową przy ul. 
Starowiślnej, wydzielono z realności lwh. 25 0 1  
w dzieln. V III nabyli jako nowe ciało hipoteczne 
lwh. 2 7 4 2  Salomon i Dora Kleinowie od Chany 
Freidli Rabinowiczowej za 3 4 7 6  K. Parcelę grun­
tową przy ul. Karmelickiej, wydzieloną z realności 
lwh. 721  nabył jako nowe ciało hipoteczne lwh. 
2 7 4 6 , dr Izydor Schrager od Teofila i H eieny Że- 
glikowskich za 4 0 .0 0 0  K.

II Przez sprzedaż przymusową.

Ys część z części A. parceli gruntowej przy nl. 
Kupa lwh. 15 4 3  w dzieln. VIII nabył W olf Kam- 
pel za 4 8 5  K.

III Przez śmierć w łaściciela.

Parcelę gruntową przy ul. F elicjanek  lwh. 56*. 
w dzieln. III wartości 13 5 0 0  K otrzym ali w spad 
Lu po ś. p. Stanisław ie Przybylskim , Zofia i Kon 
rad Przybylscy. Dam parterowy i ogród przy ni 
Łobzowskiej 1. or. 3 4  lwh. 75 L i 75 2  w dzieln  
IV. otrzym ał w spadku po ś. p, Stanisław ie hr.' 
Grocholskim, Zdzisław hr. Grocholski, Dom dwu 
piętrowy przy ul. Karmelickiej 1. or. 2 9  w dzieln. 
IV wartości 8 1 .2 8 4  40 K otrzrmała w spadku po 
ś. p. Alfredzie Ililiesk im  Murya Uilieska. Poło­
wę domu dwupiętrowego przy ul. W ielopole 1. or. 
15 w dzieln VI wartości 5 7 .9 0 2 '4 0  K, otrzymała 
w Bpadku po ś. p. Janie Chachlowskim, W anda  
Chachiowska.

celem zabezpieczenia Krakowa od powodzi, zaszły 
niedo ładności, podajemy poniżej autentyczny wy- 
Lik licytacyi. Zgłoszone oferty są: 1) R dakowski, 
Sosnowski i Zacharjewicz ze Lwowa 8 ,5 6 8  00 9  K, 
2) Rehla & N effe z W iednia 8 ,271  561  K, 3 )  Cze- 
czewiczka i Maślanka ze Lwo^a 7 ,2 9 3 .7 2 6  K, 
4)  Pjttei, Brausewetter i Bctter z Krakowa 
8 ,3 2 5 .1 2 8  K, 5) Epsttin , Rothhirsch i Hand z Kia- 
kowa 8 ,7 9 5  627  K, 6) Knrkiewicz, Uderski z K .a- 
kowa i Krzyżagorski jako zastępca firmy Verei- 
nigte Eisenbahnbau & B etriebsgesellschaft z W ie ­
dnia 7 ,9 1 4 .6 6 7  K, 7) Sam ochol i Kaden z Kra­
kowa 7 ,5 8 8 .0 8 6  K, 8) Rzepa, Pohl i Dobija z Pud- 
górza na los podgórski 3 ,3 7 6 .6 5 9  K.

Z u n iw e r sy tfc tu . P. Stanisław  M azurk iew icz, 
anskyltant Bądowy, rodem z Czarnej W si ad Kra­
ków, otrzymał wczoraj na tutejszym  uniw ersytecie  
stopień doktora praw.

„ Z w ią z e k  a * a a em iC K i“ . W czoraj .w ieczorem  od­
było s ię  w lokalu „Z w iązku akademickiego w o- 
becności kuratora Tow. prof. dra Estreichera do­
roczne w alne zgrom adzenie członków Towarzystwa. 
Sp raw ozd an ie  z  dzia ła lności zarządu Tow w  ubie­
głym  roku Bzkolnym z ło ży ł prezes Tow. p. Roman 
K nbińsk i, w skazując w dłuższym  w yw odzie  na po­
m y śln y  rozwój Tow., oraz sym patyę, jaką wśród  
krakow skiej m łodzieży zdobyw a sobie „Związek 
akadem icki".

Po krótkiej dyskusyi nad sprawozdaniem, oraz 
po powzięciu uchwał dotyczących sprawozdania, 
przystąpiono do wyborów nowego prezesa i w ice­
prezesa, oraz w ydziału Tow. Prezesem  wyorany 
został znaczną większością głosów p. Roman W i­
cherek a), med., wiceprezesem p. W ładysław  To- 
manek sł. praw. Do w yaziału weszli pp.: Edward 
Heidrich sŁ praw, Jan Mieezkuwski sł. agronomii, 
Maksymilian Poppor sł. med., Jan Stachnik sł. 
praw, Hieronim Szantrnczek sł. medycyny, Tadeusz 
Rupik sł. praw, W łodzimierz Srokowski sł. praw, 
Jnlian Holik sf. praw i W acław  Wnjakowski sł. 
med. Do sąuu honorowego weszli pp. Ludwik Tangl 
ryguryzant praw jako przewodniczący, a pp. Zv- 
gmunt Cygnarowicz rygoryzant praw i Józef Kuś 
■ł. med. jako członkowie.

W niosek w sprawie zm iany nazwy Towarzystwa, 
postawiony na porządku dzionnym walnego zgro­
madzenia, npadł znaczną w iększością głosów. Z o- 
chwalonych wniosków powzięto między innemi 
uchwalę gremialnego wpisania się członków „Związ­
ku akadem ickiego11 do Tow. Szkoły Lądowej.

Po zgromadzenia, które zakończyło się o gedz. 
wpół do 10 wieczorem, odbyło się zebranie kole­
żeńskie.

Kolko matematyczno-fizyczne U. U. 1. na o-
utatnim walnem zgromadzeniu w /brało nowy za­
rząd, w Bkład którego w eszli: Jabłonowski Roman 
przewód., Szafran W łodzimierz zast., Drozd Jan 
sekretarz, K aszycki Ludwik skarbnik, Zięborak Jan  
bibliotekarz, nadto jako członkowie: Krrolewski 
W itold i CzoponowsKi Tadeusz. Do komisyi Bzkcn- 
trnją-.ej w eszli: K ita Ludwik (prz«wod.), Kuraskie- 
w icz Stan. i Goezczyński Ludwik. —  Kółko poleca 
nadal zdolnych i rutynowanych nauczycieli w miej­
scu i na prow incję Zgłaszać się można codzien­
nie w Kołku (św. Anny 1. 12).

Spraw a Stan. Brzozowskiego. „Naprzód" do­
nosi: Sąd nad Brzozowskim, odroczony przed kilkn 
miesiącami, odbędzie się 1 8  grudnia b. r, w Kra­
kowie.

Strajk uczniów Akademii sztuk pięknych
trw a  w dalszym  ciągu . J u u o  up ływ a  term in w y­
znaczony przez d y rek c ję  strajku jącej m łodzieży do 
powrotu do pracy. W obec ośw iad czen ia  delegatów  
strajkującej m łodzieży, że  n ie  r )c h 'e j  pow rócą do 
pracy, aż pu stu ia ly  ich zostan ą  uw zględn ion e, z a ­
chodzi m ożliw ość zam knięcia  akadem ii D yrekcya  
zakładu dołoży n iew ątp liw ie  starań, aby n ie  dopu­
szcza ć  do tej o sta teczn ości, przez za p ew n ien ie  mło- 
J z i-ży  m ożliw ych w arunków  pracy w zak ładzie , o 
co B irajkujący się  upom inają.

Kl W awe bójki. W czoraj, jak zw ykle w sobotę, 
kronika pogotowia ratunkowego notuje szereg bó-

W miesiącu wrześniu zaszły w stanie posiadania 
realności w Krakowie następujące zmiany:

I. Przez traktat kupna:
Dom 2-piętrcw y przy ul. Siem iradzkiego 1. or. 

12 w dzielnicy IV  nabyli ADtoni i Eufemia Ko- 
ziańscy od Stanisław a Stachowskiego za 1 2 8 .0 0 0  
kor —  Dom 2-piętrowy przy ul. Topolowej 1. or. 
4 0  w dzielnicy VI nabył Stanisław  Żmuda od dra 
Tadeusza 1 dra Zygmunta Stefańskich za 6 3 .0 0 0  
koion. —  Połowę domu dwupiętrowego przy ulicy 
św. Tomasza 1. or. 6 w dzielnicy I nabyła Marya 
ze Świątków W bjdowa od Julianny ze Świątków  
Wajdów Oj za 3 8 .0 0 0  kor. —  3 /8  części domn 
dwupiętrowego przy ul. św. Tom asza 1. or, 8  w 
dzielnicy I nabył W incenty W ajda od dra Fran­
ciszka W ajdy, Katarzyny z W ajdów ChytkowsKiej 
1 A ntoniny z W ajdów W oźnej za 2 8 .5 0 0  kor. —  
3 /4  części dumu parterowego przy nl. W ygoda 1. 
or. 9  w  dzielnicy III nabyła Antonina z Wajdów  
W oźna od W incentego W ajdy, dra Franciszka  
W ajdy i Katarzyny z W ajdów C h/tkow skiej za 
9 0 0 0  kor. —  1 /4  część domn jednopiętrowego  
przy ul. Dajwór i. or. 14  w dzielnicy V III uabjła  
W iktorya Steiuberg od Joachim a Kornreicha za 
4 0 .0 0 0  kor. —  Parcelę gruntową przy nl. Blich  
lw h. 2 2 7 5  w dzielnicy VI nabyła Róża z Adlerów  
Blattowa od A gnieszki Rebszowej, dra Józefa Gu- 
gólskiego i Jakóba Chrząszcza za 1 6 .5 0 0  kor. —  
Dom dwupiętrowy przy ul. Fańskiej 1. or. ] 1 w 
dzielnicy VI nabyły Stanisław a z Trąbków Siekier­
ska i Marya z Trąbków Turlikowa od Józefa Or­
łow skiego za 9 0 .5 0 0  tor. —  Dom jednopięrrowy 
przy ul. Szerokiej 1. or. 8  w dzielnicy V III nabył 
Michał Szwarz od Franciszki Laucrowej aa 7 0 0 0  
kor. —  Dom jednopiętrowy przy nl. Zwierzyniec­
kiej 1. or. 18  w dzielnicy III  nabyli Aleksander i 
Borta F iusterow ie od Izaaka i M aili Grajowerów  
za 6 0  0 0 0  kor. —  Dom dwupiętrowy przy Placu  

"Maryackim t l o r .  9 w dzieln. I  n ah jl E d m u n l.J I sC  
ski od Stanisław a Kowalskiego za 1 7 8 .0 0 0  kor.—  
Dom dwupiętrowy przy nl. W iślnej 1. or. 5 w dziel­
nicy I  nabyli Franciszek i Zofia Kozłowscy od 
Dory i Maryi Klein za 1 2 1 .5 0 0  koren.

Dom dwnpię'rowy przy nl. StradomsKiej ]. or. 
23  w dzieln. V II nabył Dawid Buchner od Jetli 
Buchner za 1 4 4 .0 0 0  K. Dom trzyp iętiow y przy 
ul. Ogrodowej I, or. 3 w dzieln. V  nabyta Marya

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i

Buch przejezdnych
Kraków, 3C listopada. 

HOTEL KRAKOWSKI: Kazimierz Rutkowski z Warsza­
wy, Mieczysław Grójecki z Zielonej, r: dca sądn Frauci- 
sz—t Podgórski z Rzeszowa, kapitan Fryderyk von Fetor 
z Nowego Sącza, adw. dr Rafał Buber ze Lwowa, Anna 
Suchecka z Rakuszyna (Król. F o li, Stanisław Jakubow­
ski z ż n a  z Warszawy X. Feliks StelceL z Rudo! ..wic, 
Onufry Komorowski z Warszawy 

HO TEL Mód ROZĄ: Karol Prezentkiewicz z Wadowic, 
Zdzisław Olszewski z J a s ła , Tytus i Em ilia Siedleccy 
ł  v\ asylowa, Bolesław Workiewn z z Krzeska, Edmund 
Prezentkiewioz z Oh'zanow«, Zofia i W anda Lesniew;- 
czówne z Zakopanego, X Leon Połoszynowicz z Baszni, 
Zdzisław Stefański z Laz (Kroi. Pol.), Marcin Sro rkow- 
ski z Mohylewa, Teodor Jsarwirki ze Stanisławowa., Ja­
dwiga i Jnlia Słnckie z Olkusza.

Kwrsa telegraficzne.
Wiedeń,20 listopada Lo*y. a) procentowe: Auat.-yackie 

zakłada kred. z obi. pro. tro k u  1880 3-pro. 21)4 —. Austr. 
zakł. kr, z obi, pro. z r. 1889 3-pro. 231* —. U regal. Da- 
najn t  1870 r. 100 złr. 5-pro. 977’—. Węg Banka ip. 
po 100 złr. 4-pro. 24ti-7E Pożyczki- se*b. prem. 100 fr. 
2-pro. 104* — b) bezprocenti we: Budapeszteńskie (Bas.nca) 
5 złz. 25-50 Zakł kred. dla h. i p. po 100 złr. b3_T —. 
Clary 40 złr. m. k. 17 4-—, Pożyczkę, m. Insbruia 20. 
ale. 118-—. ... „aj m. Kraku- ra 20 zł. J 1. ' -  . Pożyczki 
m,  LuuUny 20 złr 8 . -ńo. Pałiły 40 złr. 233-— Czera, 
krzyza Tow- aaacr. 10 złr. 6 v 2 6 . Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr, S6‘—. Losy fund. arcyfci. Pudolia 10 złr. 
68 .—. Salma 40 złr. m. 974‘—. Pożyczka Saicburga 
20 złr. 116'—. Tureckie oblig. prem kolei po 400 fr. 
225-50. Tureckie oblig. prem. kolei pro. 2 2 3 '— IiOST 
kom. rn. W iednia z 1871 roku 537-50.

Berlin, 2u listopada Austryaokie banknoty 34-90. Spi- 
rjtu s -  .

Paryż, 20 listopada Kenta 3-pro 99-02. Mąka 30-75.

S A L O N  „ A R S Założony w r. 1872Na zbliżające się święta i Nowy RokZ atłrć arty ityczno kam-en ara ii 
i budowlany

u l .  ś w .  J a n a  1 , I p.«
otwarty codzic.mie, ni« wyłączając ś w ą r in ie -  
edziel c d  g, 1 0 —  1 i  o d  2 — 4  p o p . Wzbn 
gacany ciągle nnwemi dziełam i sztuki najzna­
komitszych artystów. 457 42 O

naprzeciw 3mentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca. gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonaniagTobowró r a  m iejscu 
i na -'mwincyi. Telefon 759.
23* 172 0

Olejne, akwarele, pastę'e i czarne według fo­
tografii, wykonuje artystycznie znana pracownia 
art. mai. i fotograf i uzna Ju lia n a  R ysia  w 
Krakowie, przy ul. Szewskiej 1 19 — Cenniki 
na żądanie w ysyła opłatnie 486 3 9 podejmuje się wykonania grob woów 

ii pomników, tak w m iejscu jak na 
prowincji, oraz poleoa wielki wybór 
pomników gotowych z piai »owc_ 
marmuru i granitu 81 254 300Siara wfefii

szych cenach. S. Katzner, Kraków, ul 
Dietlowoka 77. 7508 1 12

A rtystyczne, skro­
mne i w ykw intne 
umeblowanie

książek polskich z dziedziny gospo­
darstwa wiejskiego, wysyła za 
darmo Księgarnia Pciska we L w o­

wie. l20  39 52W ojciech
Absolweni wyższej szkoły zawodowej w Hambuign, z postępem celującym, 
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Kra­

kowie —  otworzył 7536 1 6

\» t m  21 listopada 1903 roku 

wieczór sonatowy

MÓD'! T tliM  -
— I Jerzego Idealno
Program : Sonaty M ozarta, Schum anna 

Beethovena.

wraz z trafiką, m agią, całem urządzeniem Jo 
sprzedania za gotówkę osobie bez różnicy wy­
znania, zaraz z powodu objęcia większego han­
dlu. Wiadomość; Krupnicza 1. 12. 7272 7 8

w K rakow ie, ulica m ikołajska 1. 6 .
W szelkie roboty w zakres galan to ry jno-in tio liga to rsk i wchodzące, wyko­

nyw a jak n a js ta ran n ie j, po cenach um iarkow anych.
: :  Specyalneścią iirm j — o p r a w y  o z d o b n e .  ::

Kompletne urządzenia 
pokoi i dekoracje we 
wnętrzne w Wielkim 
wj borze. 464 5 0 Kafaitnpoleca awój obficie zaopatrzony

(I wieczór: Głazunow, Beethoven. — 
II wieczór H aydn, Debnssy, Schumann).

tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: programy, koncer­
tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystacn wykonawcach, kro­
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra­
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre­
numerata kwartalna z przesyłką poczt. 
2 K  3 0  h. 432 33 o

Z łU n W n i LitfcracKiej w KrakQwie, ul. Jag ie llońska 10 Rządca drukarni L K


